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„G A Z E T A  O L SZ T Y Ń SK A " 
wychodzi dwa razy na tydzień, co środę 
i sobotę.

Kosztuj# kw arta ln ie  w drukarn i  
60 fen., na pocztach 7-5 fen., z odno­
szeniem w dom przez listowego 1 markę.

Z bezpłatnym dodatkiem

, G o ś <5 n i e d z i e l n y :

Za ogłoszenia p łac i  się 10 fen. od 
miejsca wiersza korpusowego. R eklamy 
S5 fen. od wiersza.

L is ty  adresow ać: „G az e ta  O lsz ty ń sk a"  
Allenste in . -  D ru k a rn ia  znajduje się w 
ulicy Dolnej  kościelnej (U nterk irehenstr .)  12.

O j c ó w  mowy ,  O j c ó w  W ś a r y

Jeszcze moina zapisywać „ G a
zetę O l s z t y ń s k ą 4* u a  nowy k w a r t a ł  
n a  w s z y s tk i c h  pocz tach i u k aż d eg o  
l i s towego  po wsiach.

„ G a z e t a  O l s z t y ń s k a “ z bez pła tnym  
dodatkiem * Gość  niedzie lny “ kosztuje 
n a  wszys tk ich  pocz tach t y lk o  7 5  fen. 
k w ar t a ln ie ,  z odnoszeniem  w dom 
przez  l i s towego 1 m ark ę .  P o  ws iach 
naj lepiej  dać  p ieniądze  l i stowemu,  
k tó ry  obow iązany jest  G a ze t ę  n a  
poczcie zap isać  i p rzyn ieść  na  to 
-kwit.

W a r m ia c y  ! zapisujc ie i po p ie ra j ­
cie W a s z ą  „ G aze tę  O l s z t y ń s k ą “ .

P O L A C Y  S O B I E .

i W a r m i a k ,  w k tó ry m  ro z różniamy 
d w a  głosy,  N iem ca  p. B u ch h o lza  i 
redak to ra  ks.  B a rc z e w sk ie g o ,  ro zpo ­
czy n a  j u ż  zgubną; dla nas P o la k ó w  
pol i ty kę  r*zdw ajan ia .  R e d a k t o r  W a r ­
m iak a  p o m a łu  i og lędn ie  n a k r ę c a  na  
to, że n a  W a rm i i  P o la c y  za w sze  szli 
r ę k ą  w r ę u ę  z Niemcami,  nie widzi 
W tern nic; z łego i os ta tecznie  s tanie 
n a  tern, że P o la c y  n a  Warni  i p o w in ­
ni  się z k a ż d y m  łączyć,  byle nie ze 
swymi b raćmi  P o la k a m i  w  P r u s a c h  
Zachodn ich ,  P o z n a ń s k i e m  itd. D r u k a r z  
W a r m i a k a  jest  gorącej  kąpa ny i z a ­
r a z  z g ó ry  woła: W a r m i a  W a r m i a k o m .  
Nie  będzie  uczeń nad  m i s t r z a  — to 
Tt i p Buchholz ,  z a p r a w i w s z y  swój  
smak  n a  „ K u r y  erze G ó r n o ś l ą z k i m “, 
k tórego w Yu lksb lac ie  polecał  już 
dawniej ,  t e raz  za  tymże swoim m i ­
s t rzem pow ta rza  różne niedorzeczne 
zdania.  P i s a ł  K u r y  er  Górnoś lą zk i ,  
żc  w liii-, ofLywa się g łos ducho- 
wieńst '  d ej W a rm ia*  za  nim, że
w ul,-i "  du chow ień stw a,  choć
tri. ji: ,. • hojz. P i s a ł  K u r y  er
O Idiązakom —  d a ­
le; !u :  W a r m i a  War-
n r; ądz ić  chcie l iby
v . na W armii  i na

;. • j i . i z naszej  stro-
• ' t-fhią powinno
by <• ' 1 ! r a n  Bóg-
jg . ’ ludzi  i

— B r o ń m y  i g o d i
tumn yMcaaaMcmiaiamiJsmmMmasmmsaaBgM

tak P o la ko wi  z W a r m i  wolno się o- 
s iedl ić  w Westfa li i ,  w A m e r y c e  lub 
gdzie  mu się podoba,  j a k  z drugiej  
s t rony  wolno  P o la k o w i  dajmy n a  to 
z P o zn an ia  osieść n a  Warmii ,  w B e r ­
l in ie  lub  gdz ie  indziej .  Pan B ó g  dał  
uam j ęz y k  polski ,  j es t eśm y  wice 
narodowości polskiej ,  czy m ieszkam y  
w P r u s a c h  czy w Rosyi,  czy pod 
Aust ryak iem,  w Am eryce  lub na 
k ra ń c ac h  świata.  T w o r z y m y  jednę 
w ie lk ą  rodzinę polską,  a  w tej ro d z i ­
nie p o w in n a  panować zgoda ,  miłość 
i jedność we  wszystkiem. Jak  każ dy 
j ed n ę  może mieć ty lk o  matkę ,  t ak  
każ dy  jednę  t y lk o  może mieć n a r o ­
dowość, do które j  p r z y z n a w a ć  się i 
której  bronić j e s t  o b ow iązk ie m  k ażd e ­
go cz łowieka .  Narodowości  w a r m i ń ­
skiej nie m a  i nie było  n igdy, tak  
samo j a k  nie m a  m ow y warmińskie j .  
Gdz ie  m y  Polacy tu mieszkamy,  n a ­
zy w a  się ten kawałek  ziemi z d aw na  
W a rm ią ,  . t ak  j a k  i inne  części  P o l ­
ski  i P n j s  m a ją  swe właściwo nazwy,  
n a p r z y k ł a d  M az ury ,  K a s z u b y ,  K u j a ­
wy,  P a ł u k i  itd. Pomim o te go  ludzie 
zamie szkujący  te powiaty z w ł a ś c i ­
wym i sobie od rę bnemi  n azw am i ,  m a ­
j ą  jednę ty lko narodowość,  do której  
zal iczyć sie mogą,  sa to u nas  wiec- *' O - - v
albo  Niemcy albo Polacy .  Niemiec  
n a p r z y k ł a d  nie powie  n igdzie,  gdzie  
przyjdzie,  że on W a r m i a k ,  tylko p o ­
wie,  że jes t  Niemiec.  T a k  samo i 
P o l a k  z W a r m i i  wszędz ie  musi  p o ­
wiedzieć,  że jest P o la k ie m ,  a przy 
bl iższym okreś leniu  powiada,  że jest 
z tej części daw nej  Polski ,  k tó ra  się 
W a r m i ą  nazywa.  T a k  jes t  ty lko  rze­
telnie i tak  też być- powinno.  T y m ­
czasem  d r u k a r z  W a r m i a k a ,  k tórego 
pr zypar l i śm y  tęgo do numeru,  w-ykręca 
się w swoim „ s ł a w n y m H  oświadc ze ­
niu i oprócz wielu  k ł a m s tw  nap i sa ł  i 
to, że przecież  on jak o W a r m i a k  (!) 
jest  b l iższy polskim W a r m i a k o m  niż 
n iejeden (i) 1’o z n a n ia k  o g ład k ie j  mo­
wie. D r u k a r z  W a r m i a k a  więc nie 
jest ani  N iem ce m an i  P o la k iem  ty lko  
W a r m i a k i e m ,  a, że pod ług  j ego  zd a ­
nia- W a r m i a  W a r m i a k o m ,  więc trze- 
b a b y  p. B u c h h o l z a  o b ra ć  jakim rządzcą

i e :  m ł o d y ,  s t a r y .

w arm iń sk im ,  a  on po wy gani  a  -wszy­
s tk ich  urzędników,  k u p c ó w  l ek a r zy ,  
rzemieś lników a  naw et  duchow ny ch ,  
k tórzy się nie rodzil i  na  W arm i i  pi»cz 
ztąd, z a m k n i e  sw oją  g ran ic ę  i powie  
wtenczas:  W a r m i a  W a rm iak o m .  D o ­
prawdy,  że k ap i t a ln e  g łu p s tw a  pali  
W a rm ia k ,  a  raczćj p an  B. J a k b y  to 
n a  świeeie  w y g ląd a ło  g d y b y  każ dy  
m ia ł  t a k  mówić: M az u ry  Mazurom,
W a r m i a  W a r m ia k o m ,  P o zn ań  P o z n a ­
niakom. W „V o lk s b lae i e“ tak  p. Bucłi-  
kolz nie pisze, boby go N iemcy  w y ­
śmieli,  a le d la  t y ch  W a r m i a k ó w  to 
myśli pan B., że może byle j a k i e  
g łups tw o  palnąć ,  a  ludzie  t ego  nie 
rozumieją .  Tymczasem i n a sz  lud 
polski  już  nie tak i  c i emny  i wie  d o ­
brze, że co Polak,  to Polak wszędzie  
i zaw sze  i że k a ż d e m u  P o la k o w i  
na jb l i żs zym jes t rodowity  Po lak.

N a  wiecu po lskich  katol ików w  
T o r u n iu  s k a r ż y ł  się czcigo dn y ks.  
prob.  Szołowski ,  d ługole tn i  d u s z p a ­
s terz pc i sk i ch  wychodźców do W e s t f a ­
lii n a  to dzielenie się ludności  pol- 
skiój,  k tó re  jest bardzo  szkodl iwe.  
Po la cy  za  mało  łącziiuści ok azują  p o ­
między sobą, g d y  jeden z tego po­
wiatu  a  drug i  z innego,  to j u ż  n i b y  
obcy,  a n a w e t  się zdarzn,  że g dy  je­
den jest  z j ednćj  parafi i ,  a  drug i  z 
s ą s iedn ie ’, to już  się mają  za  obcych 
i z u k o s a  n a  się patrzą.  P r z e z  to 
ł ączą  się czasami- w niemieckie  t o w a ­
rzystwa,  a n aw e t  protes tanckie ,  zamias t  
w swoje  katol ickie i polskie.  T a k i e  
zg u b n e  dla nas  dzielenie się popiera 
i W a r m i a k ,  przez  co okazuje ,  że rz e­
telnie p o l sk im  pismem nie jest. Dość,  
że z woli  Opatrzności  k r a j  nasz  do- 
s ta ł  się, pod t rzy  p a n o w a n ia  i je s t  
podzielony. Nie  dzie lmy się my wię­
cej. a le  na  wzór  N iem ców  żyjmy w 
łączności  z wszystk imi  P o la k a m i ,  w  
szczególności  pod p a n o w a n i e m  pru-  
s ' i im.  P ók i  lud  pol sk i  nie m ia ł  swej  
własnej  Gazety ,  c z y ty w a ł  gaz et y  z 
dal szy ch  s tron,  j a k  n a p r z y k ł a d  i z 
Poznan ia .  K s iąż k i  i k a l e n d a r z e  do ­
tąd najw ięcej  z P o z n a n i a  n adchodzą ,  
z czego oświa ta  i z a m i ło w a n ie  do j ę ­
z y k a  ojczystego płyn ęło  i płynie.  P o ­



l a c y  w  P o z n a n i u  miel i  znow u  przed 
k i l k u  la ty  w Poznan iu  A rc y b i s k u p a  z 
Warm i i .  T a m  więc,  gdzie  ko g o  Pan 
B ó g  p o w o ła  n iech pracuje  d l a  chwały  
Bożej i d obra  s w y ch  rodaków ,  a  niech 
walczy z temi  nieprzyjaciołami ,  któ- 
rz yb y  pomiędzy lud polaki chcieli  wrzucić 
żagi ew niezgody.  Niech pan  Buchl io lz  
p o u c z a  Niemców w swym Y olks b laci e ,  
l ud  pol sk i  na  j e g o  n o w ą  narodowość 
w a r m i ń s k ą  nie  przys tanie,  bo Polacy 
j a k  dotąd t ak  i n ad a l  pójdą  zgodn ie  
r ę k a  w  rękę ,  z a  co ty lko Pan  Bóg 
im błogos ławić  może 

Polacy sobie!

Sześćset-letni jubileusz 
Najśw. Maryi Panny Loretańskiej.

I|o<leza* świąt Bożego Narodzenia Loreto 
świeciło OOO-Dtni jubileusz jako miejsce 
święte.

Loreto, to katolicka Mokka; aftita easn, 
w której matka Boska w Nazarecie mieszkała', 
stali'.* sio Kaabą chrzcściaństwa. Ileż to milio­
nów osób pielgrzymowało do niej i całowało 
świętą zionie i pocałunkiem tym zdrowiało! 
(idy Ludwik Yeuillot, najsławniejszy katolicki 
stylista z początku togo stulecia, wahał sic w 
swych latach młodzieńczych miedzy rzymska, 
cnotą u grzechem paiyzkim, przedsiębrał piel­
grzymkę do Loreta i znalazł ucieszenie dla 
duszy. Stworzył potem mistyczne dzieło: 
Romo et Lorette. Zajmowały go najhardziej 
cuda, a przedewszystkiem Śliczna legenda, jak 
to *święty domek* w Nazarecie, gdy tam w 
roku 1201 wtargnęli Saraceni, został jednej 
nocy majowej przeniesiony przez aniołów do 
Torsu i'' pod Tiiumc, a ztad w dwa lata pó­
źniej (io Loreta, Sw. Mikołaj z Tolentina 
patrzył na cud ten własnemi oczyma.

Pielgrzyma, który stanie na placu kate­
dralnym w Lorecie, ogarnia taka sfera gorącej 
wiary, że milknie w nim wszelki sceptycyzm. 
Wspaniały to plac. W  środku barokowa z 
marmuru fasada katedry, na prawo kolegium 
0 0 .  Jezuitów, na lewo pałac, królewski. Na 
placu Wodotrysk, do którego woda sprowadzaj 
ną. bywa z Eecanati, trzy mile odległego i 
spiżowy posąg Sykstusa V. Cicho tu na okol:

G Ł U P I  K O B U S .
Obrazek prawdziwy z życia ludu wiejskiego.

(Ciąg dalszy )

P o d o b n em i  p y tan iam i  t rapi ł  K u ­
buś  nieus tannie  swo ją  matkę.  B ied na  
\vd iwa - - (męża jej, a  ojca Kubusio-  
wego zabi ło  drzew o w losie) — jak 
m o g ł a  od po wiedz ia ła  u a pyt an ia
sw ego  dziecka, bo j e  ko cha ła  serdecznie.  
A gdy  nie  m o g ła  mu czego wyt łó-  
maczvć,  to zda ła  wszys tko  na  Boga.

V '  *1 o  -

i K u b u ś  n a  tern poprzes tał ,  wielbiąc 
w duszy  moc i dobroć Stwórcy.

Zresztą  nie lub i ł  n ik t  p ra w ie  s ie­
roty.  W m y s o y  go  , ,g łup im  K u b u ­
s iem "  nazywal i  i naś m iew a l i  się z 
niego,  bo go nie rozumiel i ,  szc zegó l ­
nie inn i  chłopcy,  z k tó rym i  pasa ł  
bydło.  Bo gd y  oni miel i  w  głow ie  
ty lko  swawolę  i psoty,  on się od te­
go usuwał  i wolał  raczej s łuchać  
śpiewu pt aszą t  i szumu wiat ru i dum ać  
a  du mać . . .

Wieczorem bywa? dv przypę-

pielgrzym z bijącem sercem zbliża się do bram 
katedry.

W  katedrze uderza go najpierw santa casa, 
stojąca wolno w środku pod kopułą. Skromna 
chatka z Nazaretu otrzymała ściany marmu­
rowe, które przyozdobili mistrze dłuta X V I 
stulecia: Sansovino, bracia Lombardzo, Bandi- 
noili, Sangallo, Tri bolo j Montelupo, Mosca. 
Najwspanialsze są jednak rzeźby San.?ovina; 
nad jedną rzeźbą »Objawienie«, znajdującą się 
nad zachodniem okienkiem, pracował lar dzie­
sięć. Nad dzieło to nie ma w rzeźbie dosko­
nalszego.

U drzwi »świętego dom k u « stoi dwóch 
włoskich żołnierzy z dobytemi szablami na 
straży. Posadzka na okól niego wyżłobiona 
kolanami milionów pielgrzymów, którzy tu 
przez sześć wieków się modlili. Sam domek 
wygląda jak zwykła chata; cztery ściany z 
cegieł, nierówne, nawet nietynkowane i takiż 
sufit z owaluem oknem w środku. Zmrok 
napełnia wnętrze domku, oświetlone tuzinem 
maleńkich czerwonych lampek, palących się 
w złotych amforach, darach pobożnych. Na 
jednej z nich widzimy napis: -Tir. Felicya
Plater. Wilno 1824«. Pod jedną ze ścian 
znajduje się ognisko, a nad nim w niszy u- 
mieszczona jest najsławniejsza, najświętsza, 
najbardziej uwielbiana statua Matki Boskiej. 
Jest to czarna figura, cięta, z drzewa cedro­
wego przez św. Łukasza, a pobożni przyo­
zdobili ją w kosztowne szaty, obsypane, jak­
by kroplami deszczu, błyszczącemi dya- 
mentami.

Przed nią klęczą w pokorze ciemne po­
stacie i modlą się cicho. Nie widzą nic i nic 
nie słyszą; dusze ich unoszą się w innych 
krainach. Cicho tu, jak w grobie i rzadko tylko 
gorące westchnienie ciszę tę przerywa. Ciężkie 
dymy kadzideł smugami unoszą’ się po kościele 
i jak welonami owijają modlących się. Nic nie 
narusza majestatu Matki Bożej — święta statua 
jaśnieje po nad wszystko wielka, niewzruszona 
nieskalana. A przeoilodziła już niejedne burzę. 
W r. 1797 zawleczono ją jako »dzieło sztuki« 
i ustawiono w muzeum po nad jakąś egipska 
mumią. Ale i tam pozostała lwięta, a kobiety 
tłumnie przychodziły modlić się, przed nia 
i dotknięciem jej szat uzdrawiać chorych. Do­
piero w roku 1801 Bonaparte oddal napowrót 
papieżowi świętą' statuo...

Tymczasem nabożeństwo jubileuszowe już 
sie rozpoczęło. Olbrzymia katedra napełnia się 
tłumami, przy wszystkich ołtarzach odprawiają

dził krówkę z pola  i porobi ł,  co mu 
m a m u s ia  k az a ł a ,  us i ad ł  n a  p.rogu cha ty  
i zapat rzy ł  sic w niebo.  A g d y  tak 
d ługo  pat rzył  i pa t rzy ł  n a  te g w i a ­
zdk i  i skrzące ,  na  ten ks iężyc  pro­
mien ny ,  t a k  się czegoś zadu mał ,  za ­
myśla ł ,  że an i  n ie  s ły sza ł ,  choć go 
n ie ra z  po k i i k a k r o ć  m a t k a  do w i e ­
czerzy n a w o ły w a ł a .

„Co to za b iedne dziecko! l a ­
m en to w a ła  n i eraz  m a t k a ;  ani  to 
w dzień nie doje, ani  w nocy  nie 
dośpi,  jeno c iągle  coś w g ło w ie  my­
śli a  snuje. W y c h u d ło  to i zmizernia-  
ło b iedactwo,  b lade  j a k  śc iana ,  a jeść 
nie chce, jeno by s łuchał ,  żeby mu 
coś opowiadać,  a  tu ja b i ed n a  zkąd- 
bym wszystko wiedziała?  Ż eb y  to u 
n a s  b y ł a  choć szko ła ,  tobym go po­
syłał.!,  n i echby  się tam co uczył,  
n iechby n a b ie r a ł  rozumu,  n i ech b y  3ie 
tam profesor z n im t rapił" .

l i a z  s iedzia ł  K u b u ś  z m a t k ą  przed 
chatą .  S łońce  zachodząc ,  oz łacało  
p ó łk o le  nieba.  K u b u ś  u t k w i ł  wzrok

się msze święte, rozlegają się głosy dzwonków, 
lud pada na kolana. Tysiące serc adoruje królową 
niebios.

Po nabożeństwie otwarto skarbiec. Olbrzy­
mia. wysoka sala, której wszystkie ściany aż 
do sufitu zastawiono szklannemi ścianami, a we 
wszystkich z nich błyszczy złoto, srebro i 
drogie kamienie. Catemi wiązkami wiszą tani 
serca złote; szeregami stoją złote kielichy, 
monstraneye, patyny; koszami nosićby można 
klejnoty przeróżnych form, ofiarowane przez 
panie; a z pierścieni dla zaoszczędzenia miej­
sca poustawiano cale piramidy. Monarchowie 
poskładali tu swoje najbogatsze szaty. Wielki 
Conde ofiarował srebrny model zamku w 
Yincennes, w którym go więził Mazzarin. l i ­
czony Justus Lipsius przysłał' swoje pióro, cały 
swój majątek. Nieszczęśliwy Tassc*. ofiarował 
najpiękniejszą swoją kahżonę. Każdy od lat 
609 ofiarowuje, co ma najdroższego, Matce 
Boskiej loretańskiej.

Co s ł y c i a ć  w ś w i ś c i e ?
Niemcy. W i ę k s i  ro ln icy  z S l ą z k a ,  

na l eżący  do znanego  „ b u u d u “ , z e b r a ­
li się w ze.-złą ś~odę w 2 0 0 0  do 
Wro cław ia ,  zapro te s towal i  przeciw 
t rak ta tow i  hand low emu z Bosyą.  po ­
tępili  p o l i t y k ę  hr.  Cap r i w ieg o ,  ja ko  
r u jnu jącą  ro ln ików  i sw oją  d r o g ą  — 
wysial i  t e l eg ram  do ce sarza  W i lhe lm a ,  
z a p e w n i a j ą c  go, że iepszych i w i e r ­
nie jszych  pod dan ych  id  n ich  nie m a 
w całych Niemczech!  W idać ,  że 
ro ln icy  nie chcą us tąpić  C apr i w iem u .

— C en t ru m  nie  będz ie  g łosowało  
za podatki em  na tabakę ,  więc uważa ją 
j u ż  t eraz  za  rzecz  pewną,  że projekt  
t a b ac zn y  s t an o w czo  pr zepadn ie  w 
par lamencie .

— W  P r u d n i k u  n a  Gr. S lą z k u  
przyszło  do ponownych wyborów dla 
tego, że ks.  Cyt ry imw ski  z łożył  swój  
m a n d a t  poselski! Cen trum  postawi ło 
j a k o  k a n d y d a ta  dziedzica p. D e łocha ,  
Polacy  postawi l i  zaś  go sp o d arza  p. 
Strzodę.  Pomiędzy j ednym  a d ru g im

w tę kulę ognistą,  a  k iedy już  po ­
cz y n a ł a  się k ry ć  za  górami ,  ode zw ał  
się do matki :

„M atun iu  kochana,  a  gdzi e  to 
s łonko t eraz  się podziało?"

,,Sch ow a ło  się z a  góry ,  za  lasy,  
moje dziecko“.

„A to się te g ó ry  i l as y  n ie  s p a l ą  
od niego?"

„Nic  spalą  się, moje  dziecko",
„A kiedy s łońce musi  być bardzo 

g o rą ce? “
„ J u ż  ja  tam tego nie  wiem,  moje 

dziecko “ .
„ A to musi  być  w ziemi  taka, 

dziura,  co tam s ło n k o  właz i?“
„Ej ,  czy  ja też wiem biedna,  mój  

k o c h a n y  K u b u s i u " .
„ T o  mi  choć powiedzcie,  d l a c z e ­

go s łonko wieczó r  tu  zachodzi ,  a ra n o  
tam ws chodz i?"

„Moje  dziecko, t a k  P a n  B ó g  
s tw orzy ł  i t a k  jes t".

K u b u ś  się z a d u m a ł  . , .
(Dalszy c iąg  nas tąp i . )



k a n d y d a te m  p rz y sz ło  do ściś le jszych 
wy borów .  D o tą d  o r e zu l t ac ie  nic 
nie wiadomo.  Podajemy to za  b e r l i ń ­
s k ą  „ G e r m a n i ą " .  „ N e i s e r  Z t g .“ do­
daje  zaś  t a k ą  uwagę:  kto ma oczy. 
n iech  pat rzy ,  co się święci.  W idocz n ie  
s t r a sz n ie  się n iepodoba Niem com  k a ­
to l ikom ,  że Po lacy  n a  G. Slązku  p o ­
s t a w i a j ą  w ł a s n y c h  sw y ch  k a n d y ­
datów.

t a p f a c m  „Gazety Olsztyńskiej."
Duże Ramsowo. 8 stycznia 1 894.

Kochani Czytelniej! Wzywam was i za­
chęcam, abyście trzymali sic naszej Gazety i 
abonowali ją jak najliczniej. Dobrze postąpi! 
tu sobie pewien wiarus. Jego kolega dal mu 
50 fen. na Warmiaka a ten dołożył 50 fen. 
i zapisał mu Gazeto. U nas we szpitalu aż 
czterech zapisało Warmiaka, nawet raki co 
czytać nie limie, boć rozdawano za. darmo i 
zachęcano gwałtem do zapisania.

Zarzucano Gazecie, że otrzymuje wsparcie. 
Kio każdy ma tyle szczęścia, żeby mu nasi 
duchowni pieniądza składali i nie zawsze chcą 
oni dać. Z.i tę paro trojaków nie mógł­
by Warmiak wychodzić, gdyby nie talary du­
chownych. Żo to wszystko dzieje sio za wy­
bory, o tern wiemy wszyscy, ale niech to 
nikogo nic trwoży. Jesteśmy Polakami i zo­
staniemy niemi, choćby Warmiak kręcił jak 
chce.

WiaóofflostM Waraii i ! f f i t e c i  stroi.
* OLSZTYN. W  poniedziałek otworzono 

tu kuchnia ludowa, w której biedne dzieci 
szkolne otrzymują cicpiy obiad,

—  Gospodarze niektórzy skarżą się bardzo 
na myszy w stodołach, które niszczą zboże. 
Mianowicie leżące na spodzie pokłady zboża 
są tak przez myszy zniszczone, iż ledwo jedna 
czwarta, można z niego .-potrzebować.

— Tutojsze polsko«fcatoli$kie Towarzystwo 
-ZG O D A ' zamierzy urządzić w niedzielę, dnia 
28 bm. na sali p. Funka zabawę połączoną 
z teatrem. Odegrane być ma: 2  Ulicznik 
warszawski® i »Pokoik Zuzi®. Nadto bodzie 
odtańczony Krakowiak w dwie pary i Mazur 
w cztery pary. Zwracamy na to już dziś 
uwagę.

—  »Hisioiyi biblijnej ® wydawanej stara- 
rańiem p. Earoła Miarki w Mikołowie wyszedł 
już numer pierwszy i jest u nas do obejrzenia. 
Kto chce zeszyty abonewać, może je i u nas 
zapisać.

Do zmarznięcia są najwięcej skłonni 
lildzie delikatni, ludzie starzy, ludzie, którzy 
mają mało krwi, którzy głód cierpieć musza i 
nie mają Ostatecznego pożywienia. Najprzód 
kostnieją, w mrozie uszy, nos, palce u rak i 
nóg, krew z członków tych odbiega i tłoczy 
sio do serca i mózgu i płuca stają, się coraz 
słabsze i przestają powoli pracować. Nastę­
puje teraz słabość i zmęczenie i człowiek sta­
je się śpiący. Jeżeli energia i siła woli czło­
wieka nie może pokonać, takiego stanu, nastę­
puje bozprzytomność — poczerń, człowiek po­
woli drętwieje i kostnieje, aż zmarznie.

-■ Kogo urzędnik policyjny, leśny lub 
łowiecki spotka po >za domem zupełnie przy­
branego do połowowa i zapyta o kartę do 
polowania (Jagdschein), ten obowiązany kartę 
te urzędnikowi pokazać, * choć wcale jfjszczc 
nic poluje. Za niepokazauie karty bodzie kara, 
jak za polowanie bez karty.

* DUŻE KRONOTTO. Uhlopioc A. 
Jabłoński ztąd, V lat liczący p iszedb nu lód 
się ślizgać, a ponieważ lód był slaby, chłopak

zarwał się i utonął. —• U gospodarza K. był 
zaprzeszłej niedzieli bankiet, a gdy goście 
podchulali trochę, przyszło do malej kłótni. 
W  tem jeden z gości, gospodarz L. z Prajłowa 
zginął. Wyszedł on w kaftaniku (unterjace) i 
choć go szukano, nie było ani śladu, a rano, 
po daremnym szukaniu w wiosce, musiała żo­
na wziąść brata swego za furmana i pojecha­
ła do domu. Zadziwiła się bardzo, gdy zna­
lazła męża już w łożu. Poszedł on do domu 
2 i pół mili w ten mróz tylko w kaftaniku.

* B ISK U PIEC . Ks prob. Herrmann 
wyjechał w niedzielę do Berlina na obrady 
sejmu pruskiego. W piątek odbyło się w
tutejszym kościele poświęcenie, stacyi czyli Dro­
gi Krzyżowej. Po mszy świętej było kazanie 
polskie i niemieckie, poczem poświęcono poje­
dyncze obrazy.

* B ISK U PIEC. Jezioro Padaj zostało 
świeżo wydzierżawione. Dawniejszy dzierżawca 
płacił 9 tysiące marek, teraz dawano 1400
marek. Królewskiej regencji w Królewcu było 
to za mało i naznaczyła nowy termin w któ­
rym wydzierżawiono jazioro za 2250 m. Rybo- 
łóstwo nie, jest w tym jeziorze tak obfitem, jak 
dawniej.

* W  SZCZYTNIE pachołek Reński i li ­
czeń Klimek u kupca p. Łux napaliwszy za­
nadto w piecu, zamknęli klapę i udali się na
spoczynek. Rano znaleziono ucznia bez du.-zy, 
pachołek zaś przyszedł trochę do siebie ais po 
godzinie takż* zmarł.

* LAM KOW O. W  piątek spali! się tu 
dom muzykanta Kruger. Żona jego poszła do

i chlewa doić, gdzie jej się obaliła latarka i w 
, mgnieniu oka. stanął budynek w płomieniach, 
j Z domu mieszkalnego i z chlewa nic nic wy­

ra towa 10.
* DZIAŁDOW O. Panuje, i tu tak zwa­

na choroba. *mflueiiz:i«. I  dosyć ludzi już u- 
malło w naszym miasteczku i okolicy na tą 
chorobę. Także i matka naszego zacnego pro­
boszcza ks. <lr. Okoniewskiego padła ofiarą 
wyżej wymienionej choroby. Jej pogrzeb od­
był się 2go stycznia. Był to wspaniały kato­
licki pogrzeb, jakich bardzo mało jest w na­
szym luterskini miasteczku. Byty czterech 
księży, między nimi dwóch synów niebożezki. 
Żałobne nabożeństwo odbyło się w "naszym 
małym kościółku. Mszą św. odprawił starszy 
syn zmarłej, tutejszy proboszcz. PocRzas mszy 
św. śpiewano na głosy »reqnio:n« i to pod 
przewodnictwem naszego organisty, i nauczyciela 
Boizek. Kazanie wygłosił w niemieckim języ­
ku ks. Kasyna z Bialut, po p-.»;sku zaś ks. 
Betiejewski z Dużego Leneku. i'.: żaiobnom 
nabożeństwie nastąpiła oksportacya przez mia­
sto na dwora#. Ztąd zawieziono zmarłą koleją 
do Cholina^ gdzie następnego dmia zwłoki 
niebożezki na wieczny odpoczynek schowano. 
R. i. ]).

Jeden z parafian.
* G IETRZW A ŁD . Zwyczajne zebranie 

poisko-ktitoMckiegó Towarzystwfllumwego od­
będzie się dnia 21 Inn., tj. w przyszłą nie­
dzielę zaraz po nieszporach w domu p. (Sikor­
skiego w Gietrzwałdzie z zwykłym porządkiem 
rzeczy. W pogadankach będzie narada o u- 
r a d r a u  zabawy. Wszystkich Członków juko 
i mających chęć przystąpienia do Towarzystwa 
uczciwych rodaków z Gietrzwałdu i okolicy 
usilnie zaprasza Zarząd.

* ZĄDZBORK. W  zeszłym tygodniu
wybuchł tu ogień w browarze i zniszczył ma­
sywny dom do szczętu. Gd października ro­
ku ze.-złeg* spaliło się fu razom 11 budyn­
ków, skutkiem czego wiosnę wiole będzie 
do budowania.

* CHEŁMCE. Pewnemu miejscowemu
obywatelowi pod Kruszwicą, pożarła świnią. 
1000 m, w bankiiotach; takowe wrzuciła 
służąc:: wraz z słomą wyrzuconą z siemińila,
nie wiedząc, żo tak grubą sumę powierza
czworonożn. m bankerowi. W -imiaku ujtjie- 
ścila ową sumę przezorna żona obywatela

przed możliwym złodziejem i zapomniała na dru­
gi dzień skarbu wyjąć. Na zbytecznej ostro­
żności także sie źle nieraz wychodzi.

* W  P O W IE C IE  C H EŁM IŃ SK IM  szedł 
pewien szewc 6 b. ni. wieczorem w stanie pod­
chmielonym. Usiadł na kamieniu nad drogą 
i usnął. Znaleziono go skostniałego od mrozu, 
zaniesiono do domu i przywrócono wreszcie do 
życia, ale nogi, ręce, nos, uszy ma odmrożone. 
Nogi trzeba mu powij* bodzie odjąć.

* Z ŚW IEC K IEG O . Zeszłego poniedział­
ku udał sio chałupnik K. z S. do sąsiada po 
kozę, która kupił. Idąc z kozą do domu, 
wstąpił po drodze do pewnego wiatraka, a ko­
zo uwiązał do śmigi, wtem wiatr zadął, .śmigi 
sio zaczęły obracać, kozie łeb śmiga ucięła, a 
tułów odleciał o kilka sążni w polo. Przpstra- 
87.0!\y tem właściciel kozy, chciał wyjść z wia­
traka, lecz tak nieszczęśliwie spadł ze wscho­
dów, żo sobie lewą rękę w dwóch miejscach 
złamał.

* Z LU BA W SK IEG O . Matka posiedzi­
cie];! P. z S. umarła i przywołano stolarza, 
aby wziął miarę na trumno. Stolarz zabrał 
się do brania, miary, lecz wtem trup się począł 
poruszać. Wystraszony stolarz uciekł czom- 
prędzej i nawet ze. strachu na kilka godzin 
zaniemówił. Syn. bodący w tym czasie w Lu­
bawie, gdy wrócił i dowiedział sio o wypadku, 
spe strzegł pod prześcieradłom, którom trupa 
przykryto, koto, który począł gryść zwłoki. 
Kot spostrzegłszy .stolarza, zaczai sio pod prze­
ścieradłem poruszać i tak go wysiraszwl.

* MIASTO Eisleben Ipotkało podobne, 
nieszczęście jak Piłę. W tych dniach spostrze­
żono, żo bruk miejscami sic obniża; że okien 
i drzwi zawrzeć ni. można; niektóre nmry sie 
porysowali'. Z kilku domów musieli sio Indzie 
p wyprowadzać. Pokazało się, żo pod ulicami 
napływa woda sta: -mi już zarzuconymi rurami, 
którcmi dawniej wodo sprowadzano. Wiele 
sklepów jest wodą . zalanych. Przedsięwzięto 
roboty, aby wielkiej klęsce zaradzić.

* W  K R A K O W IE rozpoczął sio 9 bm. 
wielki proces, w którym przed kratkami Skinę­
ło 180 gospodarzy i gospodyń wiejskich z Po- 
znaehowic i Lipnika. Zostali oskarżeni o opór 
przeciw władzy publicznej. W  r. 1892 wy­
pędzili z wsi komisją, która miała w obu 
wsiach zuprnwacJSić środki ochronne przeciw 
cholerze. Ustąpili władzy dopiero wtedy, 
gdy dragonów sprowadzono. Proces potrwaj 
tydzień.

* HR, Oapnv; nie cierni antisomitów i dal 
to poznać kilka razy w parlamencie. Za to 
nie cierpią . go nawzajem antisemici i daj a 
mu to na btźdorn miejscu uczuć. Księgarz 
Glóss w Berlinie wydał wielką rycinę, na któ­
rej lir. Capriyi chod/i po Berlinie i 'Błogosławi 
lombardy żydowskie. Pod ryciną znajdow d 
się napis: »W mpmczech żyją. C.-iłm i Oohn 
i Capriyi ich patron®.

Hr. Oaprivi zaskarżył Glóssa o obrazo. 
Zeszłej soboty wniósł prokurator o pól roku 
więzienia na GlOssa, ale sąd skazał go,' tylko 
na 50 njf kary,

* W Y.-TAW A KOTÓW  otwartą została 
w tych dniach w Brukseli. Jestto już druga 
z rzędu :ego rodzaju wystawa, urządzona przez 
miejscowy HEci kh:b«. Tym razem starano sie 
zebrać przrdowAysl.kiem jak najrzadsze okazy, 
a wśród nich wyróżnia się pięć kotów syam- 
skieh z czarnsmi uszami i łapkami; trzy koty 
z wyspy Mam (Irlainjga), z tych jeden eszyld- 
kretowej® maści; wreszcie kilka dzikich kotów 
i ośm sztuk niebieskich kotów syberyjskich. 
Ge do ilości imponuje przedewszysikiem kolek­
cja kotów rasy Angora, wśród których są o- 
kazy, odznaczające się. zadziwiająco długim wło­
sem. Pomiędzy osobliwościami figurują tuż dwa 
zwykłe kety .U.now \  z których jeden waży 
18, drugi zaś 15 kilogramów. N a uroczysto­
ści ot war i f >j wystawy, jak łatwo się domy­
śleć# s Ti licznie rep rezen to w alib y ły



damy. Uroczystość zakłócona została drobnym 
wypadkiem, który jednak wywołał wielki po­
płoch. Otóż jeden z kotów, wystraszony wiel­
ką liczbą cisnących się dokoła klatki widzów, 
wyrwał się z niej i skoczył na otwarte okno. 
Rozszalałe, z w ie r z ę  udało się jednak niebawem 
ułaskawić i sprowadzić z powrotem do klatki, 
zanim pomyślało o dalszej ucieczce.

* M ŁODZIEŃCY obowiązani do służby 
wojskowej są nieraz w niepewności, dokąd się 
udać w razie, gdy im potrzebne są metryki — 
czy do ksiąg kościelnych w parafii, w której się 
rodzili, czy też do urzędu stanu cywilnego? 
Władza, wojskowa podaje wskazówki, że 1 pa­
ździernik 1X74 r. stanowi granicę. Kto się 
prz( d tą datą urodził, ten metrykę otrzyma z 
ksiąg kościelnych — kto się później urodził, 
ma okazać m otykę wypisaną w urzędzie stanu 
cywilnego.

F o z r m w y  J a k ć b a  z W ojci ech em .
W o jciech . Słyszałeś Jakóbie, naszą Ga­

zetę nazwano rewolucyjną. Co to ma znaczyć, 
bo ja tego nic rozumiem.

J a k ó b . Rowolucya jest to bunt przeciw 
władzy i porządkowi w kraju, jest to nieslu- 
chank' króla! i '

W ojc iech . Jeżeli to prawda, te właśnie 
Gazeta, ani my, co nr Polaka glos oddali,

nie jesteśmy rewolucyonietami/boć my tak zrobili, 
jak sobie Cesarz życzył. Życzył sobie Cesarz 
więcej wojska i ta.kieb posłów, eoby za tern 
byli, to więc, tak też zrobiliśmy, a jak w Ga­
zecie czytałem; to nawet Cesarz pochwalił po­
słów i powiedział, że nigdy tego Polakom nie 
zapomni.

J a k ó b . Masz prawda, Wojciechu, to też 
pewno nam teraz zazdroszczą, żeśmy pochwałę 
od samego Cesarza otrzymali. My chcemy 
być dobremi poddanymi Cesarza, ale też i 
dobrymi Polakami! a naszej mowy polskiej w 
poniewierkę nie dać.

W o jc iech . Toć to prawd*, że tylko za 
ostatnie wybory, taka złość na nas i hu Gaze­
tę, a redaktor Warmiaka, gniewa się za to, że 
na zebraniu w Wartemborku w dzień św. 
Antoniego ludzie nic dopuścili go do głosu.

Ja k ó b . Byłem i ja na tern zebraniu, 
widziałem więc, że redaktor naszej Gazety 
wołał, aby pozwolono każdemu mówcy się wy­
gadać. Ludzie jednakże nie mogli pojąć, dla 
czego to ks. Barczewski chce nastawać na 
swego współbrata i poczęli głośno szemrać.

W o jc iech . Toć zresztą zebranie było 
zwołane dla polskich wyborców, czyli dla tych, 
którzy ks. Wolszlegiera posłem mieć chcieli, 
a na zebraniach zwołanych przez stronnictwo 
centrum też Polakom mówić nie dano, naprzy- 
kład w Gietrzwałdzie, i w Wartemborku.

Na Czytelnie ludowe
złożyli na ręce p. Franciszka Szczepańskiego 
z Lamkowa : Michał MVeichert 1 m., Jan
Weiehert 10 fen., Augustyn Pletkowski 7 fen. 
i Józef Kłom fas 50 fen. Wszyscy z Kola­
ków. Augustyn Palmowski, Antoni Frenszek, 
Augustyn Sosnowski, Antoni Kiwitt i Jan  
Szulz po 50 fen., Kaźmierz Wypych 20 fen. 
Wszyscy z Prolów. Marcin Blulnn, Marcin 
Brodowski i Józef Weinat po 50 fen., Ko- 
powski JO  fen., Józef Kawka i Józef Koła­
kowski po 15 fen., Kołakowski 10 fen. 
Wszyscy z Wipsowa. Franciszek Szczepański 
1,50 ui., Jan  Surey 50 fen., Antoni Braun 
20 fen., 'Wawrzyniec Korowski 70 fen., Mi­
chał M eiss 30 fen., Alojzy Steffrii 50 fen., 
Krajewski 10 fen., Piotr Angryk 40 fen., 
Jan  Zientek 30 fen. Wszyscy z Lamkowa. 
Dnia X stycznia posiano do Poznania na ręce 
skarbnika p. dr. Kapuścińskiego: Z Otendorf;j 
3,20 m., z Lamkowa 4,50 in„ z Kolaków 
0,57 m., razem 14 marek 27 fen., a po od­
ciągnięciu na porto 1 L m. 7 fen. Na.-tę- 
pnie złożyła jeszcze panna Gertruda Kłom- 
fass z Lamkowa 50 fen. W przedostatnim 
numerze był błąd. Z Otteudorfa Augustyn 
Ehm, Jan  Herrmann i Jakób Jekoś złożyli 
na Czytelnie po 20 a nie po 50 fen., jak 

j mylnie było wydrukowane.

niifcStfcCZna rozsyłKa 
500 GG0 sztuk.

K im  no w y  podatek n a  
c y g a r a  przyjdzie,  rozsyłam 
moje w y b o r n e  z a m e r y k a ń ­
skiej  t abak i  w y r a b i a n e  cv-
gary .

Cyg. Uniyersal: non sztuk
t v ! k o  4  lr .k. 1 0 0 0  s z t u k  7 m k .  

H evan  I us: 500 sztuk tylko
C ,5 0  m k .  1 0 0 0  s z t u k  1 2  m k .

Ż e w k ró tk im  eza-ie  c en a  się 
o 3 3  proc. pow ięk szy , p roszę  o 
wg/.d.-- j \ t * z,w *, 116 w ii • i a.
P. P o k o ra  F a b r y k a  cygar .

Wejherowo (Neust.adr W .  P r . ) .mmmmmm
W a r n u n g .  - w  \

D e r  g r o s s e  E r  fo lg , den unsere

P a t . r H - S t ó l l e n
errungen , h a t  A nlass zu. verschiedenen I 
werthlossn Nachahmungen gegeben. M an j 
kau fe  d ah er unsere

Stets scharfen
H - S t o  H e n  j
(K ro n e n tr itt  unm ijglich) I 
nu r von u n s d i r c c t .  od. I 
m irin so iehen  E isenham l-1  
lungi-n, in denen u n s e r f  
P 1 a k a  t  • Ko t ii e r  I I u sa r I 
iin ilufei^en) ausgehiingt I 
isr. ę S "  P ro isiiH ten  u n d j  
Z e tig n isse  g ra t. u .franco . [

Ł e o n h a r d t & O o .
B e r l in ,  Schifibauerdamm 3,

AAAAAAAAAAA
Posiau-tosc

sk ł ad a j ą cą  się, z 3(5 m o rg ó w  
roli i bu dynk i  wraz z in­
w en ta rze m  żyw ym  i m a r t w y m  
chcę  n a tychm ias t  z wolnej  
rę k i  sprzedać .

Józef* Bolz
w L ę g a j n a c h  n a  w y b u d o ­
w a n iu  (L e n g a i n e n  p. War-  
tenhurg) .

S z u k a m

dni e l i  u r o i
do me;;o s k ł a d u  materval -o  •/
nego i  to w ar ó w  kolomai-  
nvch.

N. Schoeneberg,
Olsztyn.

Miejsca do budowli w
ul icy Jakóbowe j  i K r z y ż o ­
wej,  p lanowane,  są  tanio n a  
sprzedaż .

Grząski, 
mist rz  g a r n c a r s k i  w 

Olsztynie.

9 rli z p a r o la m i
rim n a  s p rz ed aż  Sabe l i ek ,  
grózek,  m ie s zk a ją cy  u g o ­
spodarza  S k o w a ś  w W ó j ­
towie  (Fit t igsdorf ) .

Kt i  titce dobrze i  tanio
za kup ie  towar ów  kolonia lnych,  j ak  kawy, Cukru. ryZU, 
Śledzi i innych ,  niecił s ię uda  do nowego s k ł a d u

A . Black
w Olsztynie, ul ica  G ó r n a  (O bers t ras se )  nr.  10.

—icsic eroitiu. G o r a n t i r t  tingeschossene
R 'vn]v , 'r  Cuf. 7 roni. 6 Mk.. ba l .  0 mm. 9 
Mk. TfKclnri-Gpwelire ohne lun ten Knall  Cul.
5 mm 8 Mk.. C al .  9 inrłi 12 M k - Doppid-
l-sird Ic rnh inęr  von 2.7 bis :15 Mk., einliiuf.
. J i i e B S ' l  iiier vnn IS  bis 20  Mk. W esten-

i t;is<:houtescliins4Mk Fiirsch-u Sobeibenbiiehsen 
) y(u! 15 Mk. an. — fltut!idfuuer-Dopjifdflinten  

prima Qu.il, voti o d  Mk. :>n . — P a ten t iu f t -  
giuicnri' rdme Gi-raim-li 10 M k.— Ja::rft:ischeti p r im a  Leder 6 M k .— 500
C.-i)tr*l-]J.fiiwt! 8 Mk. Zn jede r  Waffe 25 P a tronen  g ra t is .  P a c k u n g
mnsnnst .  U n . tauseh  kosteidos.  Kat-.loir 61 Sei ten  s ta rk  {Agon 50  P h -
Miirkcn. -  Selil iięrii iąe okno Spit/.-n 1 Mk., m it  Spitzea  1,50 Mk —
F u r  jode Wafle uben iehm e ich vollo Garantie .

P o r r r r  f  11Q o V 1-icf. a l l e r  J a g d - n . Solili tzen veroi n e , 
Dou tsc l ip  W atT-nf i ib r ik  U U U I g  • i l d u t ,  B e r l i n S .  W .  12 F r io d r ic .b s t r .  210.  

IH

tSS. S- Fischer, Olsztyn,
p o zw ala  sobie  S z an o w n e j  tutejszej  j ak  i zamiejscowej  
Pub l ic znośc i  n a  nad ch o d ząc ą  porę zimową swój j a k  naj 
bogacie j  zaopatrzony

m  UE3L Ł j i  J l .  U >

butów i trzewików
j a k  najuprzejmiej  polecić.

M am  za pasy  t a k  t rzewików  jak  i butów bez i z 
ciepłym podszyciem dla  mężczyzn,  k o b i e t  i d z i e c i, 
jako i p ra w dz iw ie  r O s y  j s J L s l  i  e -  i ? r i t e m i e «  
c k i e  kalosze  w wszys tk ich  m o ż l iw y c h  ty lko  g a t u n ­
kach. i po różnych cenach.  ,

W s z y s te k  towar ,  tak  but y  j a k  i t rzewiki ,  są z  n a :- 
lepszej  skó ry ,  robione przez tutejszych mistrzów szew- 
kich akuratnią i dobrze, tak ,  że co do trwalośe-i nic 
nie pozostawiaj ą  do życzenia.

C eny  są um ia rk o w an e ,  tanie,  tak ,  ż : k ż d r  k u p u ­
j ą c y  r/ostanie zadowolony.

Z wysokim szaemd iem

S. Fic *  f
o  < im

/> • TE 73

/A- 9
P r o s t a  u l i c a  10.  P r :
S N A .  O b s t a lu n k i  pod ług  miary ,  j a k o  i > 
kotłują się rze te ln ie  i w k ró tk im  cz a iC .

Mój s !< I  a d s k ó r  prowaldzę 
dal  i jest  tenże  we  wszystkie gut’:
artykułów dis. szewców i t. d.
pat rzony.

I Irakiem, nakładem i pod redakeyą Seweryna Pieniężnego w Olsżtynie. (Ab C ■


